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Z KRÓLEM SISSAVANGIEM

O d specjalnego w ysłan nika  
„Ś w ia to w id a “ do Indochin

K r ó le s t w o  L u an g  P r a ­
b angu  je s t  jed n ym 1® k ra ­
jó w , w ch odzących  w  
sk ład  U n ji In d och iń sk iej  
i  p ozosta je  pod p rotek ­
toratem  R ep u b lik i F r a n ­
cu sk iej. — S ta n o w i ono  
Cześć L aosu  i  po łożon e  
Óest m ied zy  B urm ą, C hi­
nam i, S jam em  i  A nn a  
m em . J e s t  to  od n iep a- 
im ietnych czasów  k ró le­
stw o  dziedziczne. O bec­
n ie  p an u jący  w  n iem  król 
Sissarang  u koń czył stu- 
d ja  w P a ry żu  i je s t  w ie l­
k im  p rzy jac ie lem  F ra n ­
cji. S y n  je g o  i  n astęp ca  
tronu, k siążę S avan g ,
(ukończył n ied aw n o p a ­
ry sk ą  S zk o łę  N au k  P o ­
lity c zn y ch  i m ów i po 
fran cu sku , jak  P a ry ża -  
nin. P om im o to, ca ła  ro ­
d zin a  k ró lew sk a  zach o­
w u je stare ob yczaje  i n ie  
p orzu ciła  d aw n ych  w ie ­
rzeń. K ró l i n astęp ca  
tron u  ży ją  śc iś le  p od łu g  
tra d y cji la o ty jsk ie j.

P od czas p ob ytu  m ego  
w L aosie  J . K ról. M ość Król Luang Praban-
król L u an g  P ra b a n g u  gu w  Indochinach.
u daw ał s ie  w ła śn ie  z re­
w izy tą  do g en era ln ego
gu b ern atora  In doch in , p. B rev ie , do H an oi. Od­
b yw ał podróż w  otoczen iu  liczn ej św ity  i  d w o­
rzan. T ow a rzy szy ła  m u p ierw sza  m ałżonka, s y ­
nowa, sy n  sta rszy  i m łodszy , szereg  m in istrów  
i d y g n ita rzy  fran cu sk ich . T rasa  k ró la  b y ła  d łu ­
g a  i  w yczerpu jąca . N ajprzód  p irogą  k ró lew sk ą  
m iał udać s ie  m onarcha M ekongiem  — do P ak  
L ai, potem , w  d a lszym  c ią g u  rzeką — do V ien g  
Chan, d alej — w ciąż w odam i M ekongu — do 
S avan n ak eth , a dopiero stam tąd , sam ochodem  
i sp ecja ln ym  p ociąg iem  do H an oi. U m y śln ie  
u łoży łem  w  ten  sp osób  program  podróży m ej 
po L aosie, ab y  od być d rogę M ekon giem  rów n o­
cześn ie  z k rólem  i jeg o  św itą  i ab y  spotkać  
n astęp n ie orszak  m on arszy  w V ien g  Chan.

P ierw sze  sp o tk an ie  z królem  n a stą p iło  w  P ak  
L ai. U roczo p ołożon e na w y so k im  brzegu M e­
k ongu  m iasteczk o  la o ty jsk ie  b y ło  w sp an ia le  
i u roczyśc ie  p rzystrojon e. B ram y triu m faln e, 
ch orągw ie  (dw ie b ia łe  g ło w y  sło n ia  na czerw o- 
nem  polu) i  k w ia ty , m orze k w ia tów  i zielen i. 
S ta rszy zn a  ze w si ok o liczn ych  ob w iązyw ała  
królow i i jeg o  b lisk im  przegub y rąk baw ełn ia- 
nem i n itk am i, przy za sto so w a n iu  ca łeg o  sk om ­
p lik ow an ego  cerem on jału . N azyw a  s ie  to „bas- 
sis" i m a p rzyn osić  szczęście. L iczne zastęp y  
m łodych  dziew cząt, p iek n ie  p ostrojon ych , o f ia ­
ro w y w a ły  m onarsze k w ia ty  i s łod ycze w p rze­

śliczn ie  zdob ionych, sre ­
brnych  w azach. U ro czy ­
sto śc i w  P a k  L ai trw a ły  
dw a d n i i d w ie  noce bez 
przerw y.

A le  p raw dziw e o lśn ie ­
n ie  czek ało  n as dopiero  
w  V ien g  Chan. Ten n a j­
zn aczn iejszy , obok L u an g  
P rab an gu , ośrodek  L a o ­
su  p rzy w ita ł k ró la  z n ie­
zw yk łą  w sp a n ia ło śc ią . — 
P rzep ych , z ja k im  w y stą ­
p iły  m iejsco w e w ład ze  
i m ieszkań cy , w  p o łącze­
n iu  z b arw n ością  k ró lew ­
sk ieg o  orszaku, s tw o rzy ­
ły  obraz jed y n y  i  n ieza ­
p om n ian y  w  sw ym  egzo- 
tyźm ie i  k o lorycie . P o ­
chód orszaku  k ró lew sk ie ­
go  przez u lice  m iasta  
p rzyp om inał w  zu p ełn o­
śc i o lśn iew a ją ce  cerem o- 
nje n a  dw orach  in d y j­
sk ich  m aharadżów , o ja ­
k ich  czy ta m y  od czasu  
do czasu . W sp a n ia łe  w ie ­
lob arw n e jed w ab ie  i  bro­
k aty , cerem on ja ln e p ara ­
so le , s ło n ie  k ró lew sk ie  

Na le w o : Następca b ogato  p ostrojon e, du-
tronu książę Saoang ch ow ień stw o  b u d d yjsk ie

(bonzow ie) w cy tr y n o ­
w y ch  szatach , p osąg i 

B u d d y  i b óstw  op iekuńczych , d źw igan e na sp e­
c ja ln y ch  noszach, i  w reszcie  sam  król, n ies io n y  
na z ło tym  fo te lu  przez zastęp y  dw orzan, w szy ­
stk o  to razem  tw orzy ło  jed y n ą  w  sw o im  rodza­
ju  ca łość.

P otem  n a stą p iły  m od ły  k ró lew sk ie  w  przecu- 
dnem  san k tu arju m  T h at L uong, w  otoczen iu  
ca łeg o  d u ch ow ień stw a  m iejscow ego , z w ie lk im  
bonzą na czele, tłum u m ałych  bonziątek  i n ie­
zliczon ych  rzesz lu d n ości w  sw ych  a u ten tycz­
nych , la o ty jsk ic h  strojach . P o  sk ończon ych  m o­
d łach  król w raz ze św itą  przeszedł, tak  jak  
w P ak  Lai, przed szeregam i dziew cząt, o fia ro ­
w u jących  m u k w ia ty  i  życzenia . N ocam i m iasto  
i ok o lica  rozb rzm iew ały  od g łosam i festy n ó w , 
zabaw  lu d ow ych  i p ieśn i. P u szczan o  og n ie  sz tu ­
czne i o lb rzym ie k o lorow e la taw ce, u lu b ion ą  za­
baw kę L aotyjczyk ów .

W  V ie n g  C han m ia łem  m ożn ość rozm aw iać  
przez czas d łu ższy  z m onarch ą i z n astępcą  tro ­
nu. P ok aza łem  im  k ilk a  num erów  „Ś w ia tow i­
da", k tóre k ról p rzejrzał u w ażn ie  i  z najw iąk- 
szem  u znaniem . W y ra z ił p otem  żal, że n ie  m ógł 
w idzieć P o lsk i, o k tórej ty le  s ły sz a ł podczas  
sw ych  stu d jów  w  P a ry żu  i do której zaw sze  
czuł ty le  sym p atji. P ro sił, abym  za pośredn iej  
tw em  „Św iatow ida" b y ł w y ra z ic ie lem  jeg o  uczuć  
„w obec tego  sz lach etn ego  kraju". R. Fajans.

Słonie królewskie w pochodzie. «//«<■« Romana Fajama Świątynia królewska.
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o d r ó i  n a o k o t

P R Ó B A
P O G R Z E B U .

Jed en  z farm e­
rów  am erykań sk ich  
urządził sob ie za 
ż y c i a  gen era ln ą  
próbę sw ojego  p o ­
grzebu. N a zdjęciu  
w id zim y ow ego d zi­
w aka z brodą, s łu ­
ch ającego  z za in te ­
resow aniem  m ow y  
p o g r z e b o w e j  
na cm entarzu.

S chorl -3- B erlin .

Z P R Ą D E M  IZ A R Y .
M on ach ijczycy  podejm ują  często  w y ­

cieczk i tra tw am i po Tzarze. T rasa  tych  
w ycieczek  b iegn ie  w śród  przepięknej 
górsk iej ok o licy . T ratw y są o lb rzy­
m ie, ob liczone na k ilk a d z iesią t osób.

A tlan tic  — Photo , B erlin .

„ D U C H E S S  O F  G L O U C E S T E R ".  
Do najszybszych pociągów świata 

najeży ekspres, kursujący pomiędzy 
Londynem a Giasgowem. Przebiega on 
650 km w 5 godz. 55 min.

Wide —  W orld  Photo*, Londyn.

P IĘ K N A  N IM F A .
T y tu ł n ajp ięk n iejszej k ob ie ty  na p lażach  F lo ­

ry d y  zd ob yła  znana a rty stk a  film o w a  S u san  
H ayw ard , którą w id zim y  w yp oczyw ającą  na 
skalach  w ybrzeża. A tla n tic  — P ho to , Be<rlin.

'  . .

P A L I  S IĘ  54 LAT.
W  o k o licy  N ew  L ex in g to n  (U. S. A.) p a li sie  

zgórą  od pół w iek u  k op aln ia  w ęg la . W szelk ie  
podjete dotąd p róby op anow ania  pożaru zaw iod ły .

W iile — W orld  P lio tos, L ondyn.

W  P O G O N I Z A  R E K O R D E M .
S ły n n y  k ierow ca  a n g ie lsk i J o h n  Cobb zam ie­

rza w  A m eryce na torze w  p ob liżu  S a lt  Lake  
C ity zdobyć św ia to w y  rekord szyb k ości w  jeź- 
dzie au tom ob ilow ej. N a  zdjęciu  Cobb p rzy  sw ym  
w ozie. Scherl — BerMn.
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D ZIE W C ZĘ TA  
Z Z I E M I  
P Ł O C K I E J  
W KRAKOWIE

KATEDRA W REIMS
ODBUDOW ANA

W K rak ow ie b aw iła  w y ­
cieczka R oln iczej szk o ły  
żeńsk iej z T rzepow a k olo  
P łocka. D ziew częta  p rzyb y­
ły  w m alow niczych  strojach  
lu dow ych, sta jąc s ię  żyw ą  
propagandą folk loru  ziem i 
P ło ck ie j. Tob ..Światowid",

N a jp ięk n iejszy  k lejn o t arch itek tu ry  go ty ck iej, s łyn n a  K ated ra  w  R eim s we 
F ran cji zosta ła  dnia  19 w rześn ia  1914 r. zbom bardow ana przez N iem ców . P o ­
c isk i w zn iec iły  pożar, k tóry  stra w ił naw ę g łów n ą. N atych m iast po zaw arciu  
pokoju  rozpoczęto odbudow ę K atedry. P o  dw udziestu  latach  p racy  K a ­
tedra zosta ła  w  zu p ełn ości odnow iona. — W  ub. n ied zie lę  w  obecności 
p rezydenta  repu b lik i, leg a ta  p ap iesk iego  i  m arszałka P e ta in  od b yły  się  z tej 
racji u roczystości, w  k tórych  b rał u dzia ł c a ły  św ia t k u ltu ra ln y , ciesząc się, że 
bezcenny k lejnot arch itek tu ry  francu sk iej za jaśn ia ł znowu blaskiem  sw ojego  
n ieśm ierteln ego  piękna.

Rzeźba w portalu 
Katedry.

Na prawo: Wnę­
trze Katedry ze 
zburzonem prze: 
bomby '{sklepie­
niem nawy głów­

nej.

Poniżej: Widok
płonącej Katedry 
w Reims w dnia 
19 września 1911
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G«*n. Sosnkowski dziękuje przedstawicielom m. Notbe- 
go Tomyśla za otrzymanie obywatelstwa honorowego.

ajbardziej na zachód w y su n ię ty  pow iat  
R zeczyposp olitej — u ow otom ysk i — prze­
ży w a ł w ie lk ie  dni podn iosłej m a n ifes ta ­
cji na cześć arm ji. N ow y T om yśl, p o ło ­
żony na zachodzie W ielkop olsk i złożył 

na dozbrojen ie arm ji 140.000 złotych , fundując  
19 karab inów  m aszyn ow ych  d la  p iechoty , 7 k ara ­
b inów  m aszynow ych  dla k aw alerji i 2 k arab iny  
m aszyn ow e d la śe igacza  „Poznań". P on ad to  sp ra­
w iono jetlen sam ochód, 2 gran atn ik i, 1 stacje  n a­
dawczą.

N a u roczystość  w ręczen ia  u fundow anej broni 
p rzyb ył do N ow ego  T om yśla  gen . broni K azim ierz  
S osn k ow sk i. P rzy b y ły  też reprezentacje pułku p ie­
ch oty  im. króla ru m uń skiego  K aro la  II i pułku  
strzelców  konnych.

U roczystośc i w yp ad ły  w span ia le . Z jechali sie  
do N ow ego  T om yśla  ob yw ate le  z ok olicznych  po­
w iatów . O dbyło s ie  też u roczyste w reezenie d yp lo ­
m ów  o b yw ate lstw a  h on orow ego  gen . S osnk ow skie-  
mu przez p rzed staw ic ie li m iast N ow ego  T om yśla , 
G rodziska, O palen icy i Z bąszynia.

nenif tofuySl dli dmimi.

Zalany morzem głów plac Piłsudskiego w Nowym. Tomyślu w czasie uroczystości.

Obywatelki powiatu nowotomyskiego w strojach re­
gionalnych podczas potowej Mszy św.

Defilada pułku im. króla Karola II rumuńskiego, któ 
ry otrzyma/ dary od powiatu nowotomyskiego.

Wszystkie zdjęcia Fot. W. Pikiet — Warszawa.

Wzmacniam* skórą 
i ułatwiam opalenie cery!

Z  całym  zaufaniem  m o in a  używ ać 
krem u, olejku lub olejku o rzecho­
wego, jeżeli za  ich jakość gw a ra n ­
tuje n a p i s  „ N I V E A " .  J e d y n i e  
N I  V E A  zaw iera  E U C E R Y T ,  ś r o ­
d e k  w zm acniający skórą. W  fym 
łkw i sekret pięknej sportow o o g o ­
rzałej cery. N I  V E A  zm niejsza też 
niebezpieczeństwo oparzen ia  s ło ­
necznego. — W zm ocn io na  N IV E Ą  
skó ra  w pływa dodatnio na zd ro ­
wie ca łego  organizm u. Będziem y 
odporniejsi na n a g ł q  zm ianę  po­
gody  i w ynikające s t q d  c z ę s t o  
przeziębienia.

u flięM ta
CERĘ

Krem N ivea od z ł 0 ,4 0  do  2 ,6 0  
O le jek  N lyea o d  zł 1, — do  3 ,5 0

K rem  NIYEA z n a jd u j*  t l ę  w h an d lu  
ty lk o  w o ry g in a ln y ch  o p a k o w a n ia c h .
D o b ro  i z n a n e  p  ro p a  ra ty  c h ę tn i*  sq 
n a ilo d o w o n o  — p rz e s trz e g a m y  z a ­
tem  p r z e d  n a b y w a n iem  k r e m u ,  
s p rz e d a w a n e g o  n a  w a g ę  p o d  n a z w ę  .  ,  2 
N IYEA. FALKIEWICZ P0ZNANZ A Ł .W R .  1 9 1 1  w  PA R Y Ż U
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Pionierzy japońscy budujący most na rozlewiskach 
Rzeki Żółtej.

W i t l c - W o r l d  P h o t o s .  J .o n d y n .

Japońscy saperzy niosący ładunki dynamitu dla 
wysadzenia w powietrze mostu.

Wide-World Photos, Londyn.

y sła n ie  przez R osje S ow ieck ą  do C hin „speca' 
do spraw  ch iń sk ich , B orod ina  — w  ce lu  b liższego  
sk on tak tow an ia  s ie  przez n iego  dwóch „sp rzym ie­
rzonych" m arszałków : C zang-K ai-Szcka i B lii- 
ehera, g łów n odow odzącego  s iła m i sow ieck iem i na 
D alek im  W schodzie — św iad czy  o w zm ożonej ak 
cji S o w ietó w  na teren ie ch iń sk im , k tóre coraz ja ­
sk raw iej m an ifestu ją  sw ą „niechęć" w  stosun k u  
do P a ń stw a  W schodzącego S łońca . Opór ch iński 
praw dopodobnie zostan ie  bardziej n iż d otychczas  
p od sycon y  czerw onem i p łom ien iam i K rem lu  i Ja  
p ończycy  bedą m u sieli s ie  dobrze natrudzić, za­
nim  uda sie  im  dokonać sw ego  g igan tyczn ego  
planu. T ym czasem  arm je jap oń sk ie  rob ią  co m o­
gą, by zn iszczyć opór p rzeciw n ik a i jak  z jednej 
stron y  w alczą  zaciek le a sk uteczn ie z sztuczną p o ­
w odzią, w y w o ła n ą  zerw an iem  tam  R zeki Żółtej 
przez co fa jące sie  od d zia ły  ch iń sk ie, tak z d ru ­
g ie j stron y  stra teg iczn ie  góru ją  c ią g le  nad 
p rzeciw n ik iem  — zm uszając go  do u staw iczn ego  
u stęp ow an ia  w głąb  sw ego o lb rzym iego  teryto- 
rjum . S a m o lo ty  jap oń sk ie  n ie zap rzestają  sw ych  
n alo tów  na ch iń sk ie  m iasta  — jed nym  z ostatn ich  
zaś b ył w  u b ieg ły  w torek atak  bom bow y na K a n ­
ton, k tóry  w y w o ła ł w ielk ie  sp u stoszen ie  w  m ie­
ście i sp ow od ow ał w ielk ą  ilość zab itych  i ran ­
nych  w śród  lu d n ości cyw iln ej. W alk i ch ińsko-ja- 
p ońsk ie w chodzą w  coraz zaciek lejszą , coraz k ry ­
tyczn ie  jszą  faze. *•

POMADKRooUST 
w 5du le o lp f la c K

T jp w o S ć J

m s m n & m
v J la \p 'ta . ^ b k tQ  ■

Patrol japoński na północnym froncie chińskim.
Atlantic-Photo Berlin.
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ZLOT SOKOLSTIOA 
SLOUnAflSNIEGO III riUDZL

Grupa bułgarska w /wchodzie.

Publiczne popisy sokole no stad jonie Masaryka.

Starosta Sokola czechosłowackiego dr Bukowsky, 
kroczący na czele Sokołów.

DcfUudu sokolic.

M ^ aga  czeska  m ia ła  osta tn io  sw oje  w ielk ie  dni. 
Oto do s to lic y  C zechosłow acji z jech a li sok o li 
p ań stw  słow iań sk ich  w celu  u czestn iczen ia  w o l­
brzym im  zlocie sok olim  przy u dzia le 58.000 druhów  
i druhen, 28.000 m łodzieży i 31.000 d zia tw y  obojga  
pici. P raga , s to lic a  C zechosłow acji, p rzezw ały  prze 
c ią g  zlotu  w szech sok olego  b y ła  od św iętn ie  p rzy­
brana, a w ieczoram i tonęła  w  łu n ie  tysięczn ych  
św iateł. P rócz sokołów , około  m iljon  ludzi p rzyb yło  
w celu  p rzyp atryw an ia  się  w sp an ia łym  popisom  
druhów  i  druhen na o lb rzym im  stad jon ie  prask im  
im  prez. M asaryka, a ponadto państw a sp rzym ie­
rzone i zap rzyjaźn ione z repu b lik ą  czechosłow ack ą  
w y s ła ły  sp ecja ln e m isje  w ojskow e. S o k o li p o lscy  
w zlocie tym  u dzia łu  n ie w zięli.

N iezw yk le  m alow niczo  p rzed staw ia ły  się  gru p y  
etn ograficzn e p oszczególnych  państw , b iorących  
udział w  zlocie. K u lm in acy jn ym  punktem  zlotu  
był pochód sok ołów  przez g łó w n e u lic e  P rag i. 
W zięło w  n im  u d zia ł 7.000 osób w  strojach  n aro­
dow ych, ok oło  70.000 sok ołów  i sok olic , oraz 98 
ork iestr. D efilad ę  p rzyjm ow ał prezydent Benesz.

P rzyp om n ieć należy, że kolebką S ok oła  są  Cze­
ch y  (1862). O becnie S o k ó ł czechosłow ack i skupia  

W szus, kie zdjęcia: Karał Skwara. około  800.000 Członków.



Członkowie Akade­
mickiego Z w ią z k u  
Morskiego w Gdań­
sku odbyli rejs po 
Bałtyku na jachcie 
„ Wojewoda Pomor­
ski" ■ Na zdjęciu m o­
ment wejścia jachtu  
do portu w Kalmarze.

W idok  n a  m o r z e  ze  
szczytu  , Błękitnej Dzie­
w i c y ( B l a u  Jungfrun).

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C I A  
F O T .  I. S I E N I C E I

W  Solliden — rezydencji króla szwedzkiego J acht ża g lo w y  „W ojew oda Pom orski", bc- 
dący  w ła sn o śc ią  A k ad em ick iego  Związku 

M orsk iego w  G dańsku, p ow rócił do Gdyni 
z p ierw szego , w iosen n ego  rejsii szkolen iow e­
go. T rasa prow adziła: G dynia — Y isb y  — Os 
karsham n — B orgh olm  — K alm ar — Bogor­
ii ani n — G dynia,

W  drodze z Vii;»by (G otlaud), s łyn n ego  „mi:1' 
s ta  ru in  i  róż", do O skarsham nu, n ie  m og ła  za; 
łoga  „W. P .“ oprzeć s ie  u rokow i m alow nicze  
sk a listej w y sep k i B lau  J u n g fru n  (Błękitna  
D ziew czyna): urok tego dzik iego  zakątka, bę­
dącego szw edzkim  rezerw atem  przyrody, owie­
w a ją cy  go czar legen d y  o zakochanej dziew czy­
nie, k tóra  z tęsk n oty  za  w ybranym  rzuciła  »i(< 
w głąb ie B a łty k u  i  zo sta ła  zak lęta  n a  wieki 
w bli;kitno-czerw oną sk a le , zdała w idoczną i po­
m agającą  żeglarzom  w  n aw igow an iu  —- zm usi­
ły  stud en tów  P o litech n ik i G dańskiej do zako­
tw iczen ia  jach tu  na k ilk a  godzin  u jej trudni 
dostępn ych  brzegów .

Z ałoga k orzysta ła  w portach z okazyj, zw ie  
dzając stoczn ie i fabryki (O skarsham n, D eger

P rzed  w e jśc ie m  do 
Y isb y .

hamin), oraz zab ytk i 
arch itekton iczne, ja k  
staroży tn y  zam ek k a l­
in arski, ru in y  zam ku  
w B orgh olm ie , oraz  
rezydencje le tn ią  k ró­
la  szw edzk iego  S o ll i­
den na O elandzie.

M im o ciężk ich  w a ­
runków  a tm osferycz­
nych  zarów no jach t, 
ja k  i za łoga  p ow rócili 
cało  i  zdrow o; „W oje­
woda" m im o sw ego  
„czw artego krzyżyka"  

w yk aza ł d osk on a ły  
stan, a za łoga  w y so k i  
p oziom  w yszk o len ia  
żeg larsk iego . — R ejs  
prow adził kap itan  J. 
Saru ow iez.

Naprawo: Młode Szwed­
ki wypoczywające pod  

„kanadyjką".Y a n r a m o ;  7 .a ln ria  i n r h t n  Woiewodzt Pomorski“ w  narku W  Vishu
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Argen tyn a  godzi 
się przyjąć pew­
ną ilość em igran­
tów politycznych  
pod warunkiem, 
że poświęcą się 
wyłącznie rolni­

ctwu.
A t l a n t i c — P h o to ,  

B e r l i n .

K a n a d a  przyj­
mie pewną Ilość 
Ż y d ó w ,  j e ś l i  
Niemcy przyzna­
ną im cyfrę emi­
gracyjną  pozo­
staw ią do dyspo­
zycji uciekinie­

rom.
P r e s s e — P h o to ,  B e r l in .

Hotel Royal w 
E  v i a n we 
Francji, gdzie 
o d b y w a  się 
konferencja w 
sprawie emi­
grantów poli­
tycznych.
Photo N Y T  Paryż.

Henri Berengcr (Francja) zagaja obrady konferencji w Evian.
Wide— W orld  Photos, Londyn

B e l g j a  gotowa  
jest w K on gu  u- 
tworzyć specjal­
ne osiedla dla u- 
ciekinierów au- 

strjackich.

Prezyd. Roo 
sevelt, protek­
tor konferen­
cji w Evian.

Photo New York 
Timos—London.

M ek syk  nie zgo­
dził się na przy­

jęcie Żydów.
D e l iu s  —  P a r y ż .

Niem cy są zda­
nia, że Żydów eu­
ropejskich nale­
ży o s a d z a ć  w 
U g a n d z ie ,  w  

Afryce.
P r e s s e — P h o to .  B e r l i n

W  P a l e s t y n i e  
mieszka obecnie 
około 350.000 Ży ­
dów. N a  zdjęciu 
utarczki Żydów  
z policją w Tel- 
A v iv ie  po egze­
kucji Ben Josefa.

W id e — W o r ld  
P h o t o s ,  L o n d y n .

Z  in ic ja ty w y  p rezydenta  R ooseve lta  zosta ła  
zw ołana do E v ia n  w e F ran cji m iędzynarodow a  
konferen cja  d la  spraw  uchodźców  p olitycznych  
z N iem iec i A u strji, a g łó w n ie  d la znalezienia  
ośrodków , gd zie m og lib y  s ię  osied lić  Żydzi, em i­
g ru ją cy  z E uropy.

Z aznaczyć n ależy , że w  E u rop ie w ed le o sta t­
n ich  ob liczeń  sta ty sty czn y ch  przebyw a około  
6 m iljon ów  Żydów, z czego na P o lsk ę  w ypada  
3,400.000, tj. 9.6®/o lu dn ości. O góln a liczba Żydów  
w ca łym  św iec ie  je st  szacow ana na 17 m iljonów .

Z przem ów ień  p oszczegó ln ych  d elega tów  w y ­
nika, że państwia am eryk ań sk ie  u stosu n k ow u ją  
s ię  przew ażn ie do em igran tów  p o lityczn ych  ne­
g a ty w n ie . N a  tem  stan ow isk u  sta n ą ł np. M eksyk, 
kraj o rządkiem  zalud nien iu , k tó ry  jed nak  obec­
n ie n ie  chce an i n aw et s ły szeć  o obcokrajow cach .

N iem cy, k tórzy  oczyw iśc ie  n ie  b iorą udziału  
w k on feren cji, ohoć są w n iej zain teresow an i, 
rzu c ili h a sło , aby Żydzi em ig ro w a li do U gan d y  
w A fryce , gd zie w  sw oim  czasie  b y ły  ju ż  ro­
b ione p rób y stw orzen ia  p a ń stw a  żyd ow skiego .

Australja  oświad­
czyła, że Żydów emi­
grantów nie przyjmie. 
W ide W orld Photos, Londyn

K O N F E R E N C J A  W  E V IA N .



ZADOWOLENIE FACHOWCA — RADOSC AMATORA

NOWE K A D R Y
ŚW IATOW YCH PRZEDSIĘBIORCÓW

DZIEŃ SZTUKI NIEMIECKIEJ
W  tych  dniach  k anclerz H itle r  doko­
nał o tw arcia  w y sta w y  sztu k i n iem ieck iej 
w M onachjum . N astęp n ie  k anclerz zają ł 
m iejsce  na tryb un ie i p rzyp atryw a ł się

W ub. tygod n iu  b aw iła  w P o lsc e  w ycieczka  
92 polsk ich  w ych ow ank ów  S zk o ły  P ra cy  B ata  
w Z lin ie (C zechosłow acja). S ą  to sy n o w ie  pracow ­
n ików  P o lsk iej S p ó łk i O buw ia B ata  w Chełm ku, 
którzy  k szta łcą  się  w tej S zk o le na św ia tow ych  
przedsięb iorców , gd zie  rów n ocześn ie  z nauką  
p raktyczną w iąże się  teoretykę, k ładzie się  w ielk i 
n acisk  na u k szta łtow an ie  charakteru, w yrob ien ie  
społeczne i  fizyczn e. N auk a trw a 4 la ta , poczem  
u zu pełn iające w iad om ości zd ob yw ają  oni w fa ­
brykach różnych p aństw  eu rop ejsk ich . W arto za ­
znaczyć, że w S zk ole P ra cy  je s t  ok oło  4.900 
uczniów  z różnych  stron  św iata . P ieczę nad P o ­
lakam i, sp raw uje w ych ow aw ca  z P o lsk i. W ych o­
w ank ow ie zw ied zili K raków , z ło ży li w ien iec u stóp  
sark ofagu  M arszałka Józefa  P iłsu d sk ieg o , a na 
J asn ej Górze z ło ży li hołd  M atce B osk iej C zęsto­
ch ow sk iej. — P o  ukończen iu  S zk o ły  P ra cy  w b li­
nie, znajdą on i zatrud nien ie w  P o lsk ie j  S p ółce  
O buw ia B ata , stan ow iąc fach ow o dobrze w yszk o­
lo n y  elem en t p ion iersk i w  dziedzin ie przem ysłu  
obuw ia uego. J a k  bow iem  w iadom o, w produkcji 
i k onsu m cji ob uw ia  sto im y  daleko za krajam i 
zachodniem i, w k tórych  k onsu m cja  w yraża się  
cy fr ą  2 i pół p ary  roczn ie na 1 m ieszkań ca  — 
w P o lsce  pół p ary.

N a zdjęciu  prezes P o lsk ie j S p ó łk i O buw ia B ata  
p. A. E . G abesam  w ita  w ych ow ank ów , p rzyb y łych  
do C hełm ka.

pochodow i, sym bolizu jącem u  2.000 la t n ie­
m ieckiej k u ltury . N a zdjęciu  w óz z a le g o ­
ryczn ą f ig u r ą  „Dunaju", m ija ją cy  tryb u ­
nę F iihrera. K ey sto n e , B erlin .

|t a b r  z a p o b i e g a  z a o g n i e n i u , z a k a ż e n i u  i  p r ę ż e n i u  s k ó r y )

P I E R W S Z E  
H O M A R Y  
Z  P O L S K I C H  
P O Ł O W Ó W .

D o p ortu  W ła d y sła w o ­
w o p rzyb ył z pod S kagen  
p ion iersk i kuter m otoro­
w y k ap itan a  w ie lk ie j że­
g lu g i D eppisza, k tóry  
pod jeg o  dow ództw em  
d okonał p ołow u  h om a­
rów i krew etek. N a zd ję­
ciu  kpt. D ep pisz (w b ia ­
ły m  m undurze) przedsta- 
sta w ia  k ap itan ow i portu  
W ład ysław ow o, B ora- 
k ow sk iem u , p i e r w s z o  
„p olsk ie hom ary". P o ło ­
w y  hom arów  trw a ły  c a ­
ły  m iesiąc  i b y ły  bardzo  
pom yślne.
Fot. Al. Swicrltosz, Wielka Wieś.

Stanq się ozdobą Twego 
albumu, jeżeli wykonane 
będq na płytach, błonach 
i papierach ERÓ. Błony 
panchromatyczne, prze­
ciwodblaskowe ERO  — 
S p e k t r u m  28 Sch. sq 
n ie z a s tą p io n e  dla do­
świadczonych amatorów- 

artystów.

W sk u tek  g w a łtow n ych  opadów  atm osferyczn ych , ja k ie  m ia ły  m iejsce w ub. 
tygodn iu , w ezb ra ły  rzeki górsk ie . N a szczęście poziom  w ód szybko opadł, 
w racając do praw ie norm alnego stanu . N ieznaczn e szkod y w yrządził jed yn ie  
D unajec w  obrębie N ow ego  S ącza  i pod T ylm an ow ą. N a zdjęciu  rozlew iska  
D unajca p om iędzy K rościen k iem  a T ylm an ow ą.
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O  K T Ó R Y C H  S I Ę  M O W I

U S T A W Y  S A M O R Z Ą D O W E  W  S E J M IE .  Sejm  
u eh w alil n ow ą ord yn ację w yborczą dla sam orzą­
du m iejsk iego , w ie jsk ieg o  i p ow iatow ego. R efe­
rentem  u sta w  sam orządow ych  w  S ejm ie  b y ł pos. 
D uch (po lew ej). Z ram ienia  rządu b ron ił ich  w i­
cem in ister  Spraw  W ew n. K orsak  (po praw ej).

Rys. CH A RL1E.
W każdym mieście— w każdym kraju— nowoczesnego świata, prawdziwie 
piękną kobietą jest tylko ta, która używa stale preparatów kosmetycznych 
Elizabeth Arden. Elizabeth Arden nauczyła kobiety tej wielkiej sztuki 
zdobywania wdzięku i czaru. Wieczorem i rano skora musi być 
oczyszczana, pobudzana i odżywiana, jeżeli pragnie się zachować 
gładkość jej i świeżość. Oczyszczać ją  należy troskliwie lekkim 

jak piana preparatem Ardena Cleansing Cream. Później stosować 
należy obficie preparat Ardena Skin Tonie 
dla pobudzenia tkanek i cyrkulacji krwi, 
po czym chcąc skórę udelikatnić i wygład­
zić— trzeba ją  stale odżywiać preparatami:
Velva Cream lub też Orange Skin Food.

Ardena Cleansing Cream zł. 10.- Ardena Skin Tonie zł. 10.- 
Ardena Velva Cream zł. 10.- Orange 5 kin Food zł. 10.-

N a praw o: 
H IS Z P A N J A  K R Ó ­

L E S T W E M ?  S ą  czy
n ione staran ia  w po  
lityczn ych  k o łach  w ło ­
sk ich , ab y  po zw y c ię­
stw ie  w ojsk  gen era ła  
F ranco, osad zić w  Hi- 
szp an ji na tron ie  k s ię ­
c ia  A ostę, n ied aw n e­
go  w icekróla  A b isyn ji.

R ys. C H A R L IE .

P on iżej: D Y K T A T O R  
Z A C Z Y N A  M Ł Ó C K Ę .
W  A p rilii, osad zie w y ­
rosłej na daw nych  
B ło ta ch  P o n ty jsk ich  
M u sso lin i rozpoczął 
m łóckę, w yg łasza jąc  
przy tej sposobności 
ok oliczn ościow e prze­
m ów ien ie.

W ide-W orld P h o to *  —  
L ondyn

AUDI NA

“'/A8CTM ARO*

Preparaty Elizabeth Arden są  do nabycia w agenturach wszystkich większych miast w Polsce.

N a lew o: P R Z E D  
D  W  U D Z I E S T U  
L A T Y .  T ak w y  
gląd at o sta tn i wtad  
ea R osji, car M iko­
ła j II  i jeg o  syn . 
W ła śn ie  m ija  20 
la t, jak  zg in ę li oni 
zam ordow ani przez 
b olszew ików .

A tl jwi i  ic-Photto, B eri iii.

N a prawo:
p r z e d  z m i a n a

G A B IN E T U  W  R U ­
M U N  J|. N astępcą  
sędziw ego patrjar- 
ch y M irona m a zo­
stać, w ed le p o g ło ­
sek p rasow ych , w 
n ied łu gim  czasie  —- 
d ośw iad czon y  p o li­
tyk  T atarescu .

R ys. CBARUE.



RZEŹBY, KTÓRE TRZEBA RATOWAĆ

P O L A C Y  Z  A M E R Y K I  W  O J C Z Y Ź N I E
W  Polsce bawi obecnie bardzo liczna p ie lgrzymka Związku N a ro „  

dowego Polsk iego  ze Stanów  Zjednoczonych z prezesem w y d z i a ł y  
oświaty dyr. Synowcem na czele. Dyr. Synowiec jest wyb itnym  poi-" ' 
skim  działaczem w Ameryce i odgryw a wielką rolę w życiu politycz- 
nem Ameryki, przemawia często przez radjo, prowadzi kampanje  
wyborcze, czuwa nad organizacjami oświatowemi w Ameryce, opie­
kuje się ruchem harcerskim. Związek N arodow y Po lsk i  liczy 300.000 
członków i rozporządza kapitałem 30 milj. doi. Jest to najsilniejsza  
organizacja polska w Ameryce i posiada wielkie wpływy. W ie lk i  
nacisk kładzie się zwłaszcza na rozwój harcerstwa. Do Po lsk i  przy­
była wycieczka w liczbie stukilkudziesięciu osób i zwiedziła dotych­
czas Gdynię, Poznań, Częstochowę, Kraków, Zakopane, a następnie 
udaje się do Lwowa. Na naszem zdjęciu dyr. Synowiec z dwojgiem  
dzieci w strojach krakowskich, które w ita ły  wycieczkę na dworcu 
w Krakowie. W  głębi sztandar amerykański, z jak im  przybyli  
harcerze.

PIĘKNY CZYN KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA PRZECIWGRUŹLICZEGO
Krakowskie Towarzystwo Przeciwgruźlicze dzięki niestrudzonej pracy 

i energji prof. Latkowskiego^ oraz jego małżonki, którzy od wielu lat 
poświęcają się akcji niesienia pomocy zagrożonym gruźlicą — może 
pochlubić sięnow ym  wspaniałym sukcesem. Jest to pawilon przeciw­
gruźliczy dzieci krakowskich, zbudowany na parceli, ofiarowanej za 
darmo przez miasto, kosztem 200.000 złotych. Nowy pawilon będzie pierw­
szą w Polsce szkołą na wolnem powietrzu.

Poświęcenia pawilonu dokonał ks. metropolita Sapieha w obecności 
wojewody krakowskiego i prezydenta miasta.

Nowa placówka walki o zdrowie młodego pokolenia rozpoczęła już 
pracę. Przebywa na tych półkoloniach 1.000 dzieci krakowskich, otrzy­
mujących tam całodzienne, obfite pożywienie. Dzieci te pozostają pod 
czujną opieką nauczycieli i wychowawców. Cały dzień spędzają na wol­
nem powietrzu, bawiąc się wesoło, gimnastykując się, tańcząc i śpiewa­
jąc. Nad półkolonją roztoczyła czułą opiekę prof. Latkowska, poświę­
cająca dzieciom wiele czasu.

Figury Apostołów 
przed kościołem iw. 
Piotra uf Krakowie.

P rzed kościołem  
św. Piotra i Pawła 
w Krakowie, będą­
cym pierwszym za­
bytkiem stylu ba­
rokowego na zie­
miach polskich — 
znajdują się figury 
12 Apostołów, w y­
konane z począt­
kiem X V III wieku 
z piaskowca. Wsku­
tek wpływów atmo­
sferycznych figury 
te zniszczały zupeł­
nie i obecnie zawią­
zał się komitet, aby 
je odnowić, względ­
nie zastąpić nowe-

Na leuto: Zniszczona 
figura św. Andrzeja.

A g . fo t. „ św ia to w id "

mi. Zadanie to po- 
ruczono art. - rzeź­
biarzowi p. Huka- 
nowi. Na ten cel 
potrzeba około 150 
tys. zł, które musi 
zebrać społeczeń­
stwo. Zaznaczyć na­
leży, że w kościele 
św. Piotra spoczy­
wają zwłoki ks. 
Piotra Skargi, zło- 
toustego k a z n o ­
d z i e i .

Obok k ościo ła  św. 
P io tra  zn ajdu je sic  
k o śc ió ł św . A ndrze­
ja, bezcenny za b y ­
tek sty lu  rom ań­
sk iego .



N IE M A
TRUDNEGO
MOTYW U

Na lewo: Houard Hughes

W  D Z I E Ń  
I W  N O C Y

EUKSIR-PROSZEK i PASTA 
DO ZĘBÓW —w

MILIARDER 
W L O C I E  
NAOKOŁO 
ŚWIATA.

Aparat miljardera opuszcza brzegi Ameryki,
Scherl — Berlin

iY li l ja r d e r  am eryk ań sk i i producent film o w y , H ovard  H ughes, 
w y sta rto w a w szy  z N ow ego Jorku  na aparacie Lockheed 14, o s ią ­
g n ą ł w 16 godzin  i 38 m inu t P aryż , poczem  od lec ia ł do M oskw y. 
P o  k rótk im  p ostoju  ru szy ł w  d a lszą  drogę, k ieru jąc siq przez 
S yb erje  i  A lask ę do A m eryk i. P rze lo t H u gh esa  nad P o lsk ą  
trw ał w szy stk ieg o  2 god zin y . P rzyp om n ieć n ależy , że p ierw ­
szego p rzelotu  z N ow ego  J ork u  do P a ry ża  dokon ał płk. Lind- 
berg w 1927 r., rekord  zaś lo tu  n aokoło  św ia ta  n a leży  o fic ja ln ie  
do lo tn ik a  W illy  P o sta .

BRILLANTA P A R A T  M I ­
N I A T U R O W Y
o niedoścignio­
nej p r e c y z j i .  
N a j w y ż s z a  
s p r a w n o ś ć .  
Idealna s z y b ­
k o ś ć  p r a c y .  
K a t  a I o g i 
b e z p ł a t n e  
w k a ż d y m  
( o t o s k ł a  d z i e .

N a jp o p u larn ie jsza  na św iecie  
kam era lustrzana • Model 1938,
z a u t o m a t y c z n y m  b lokow an iem  
liczn ika — ze s k r y t k q  n a  f i l t r y  

i z ce low n ik iem  ram kow ym
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i l l u s t p aE R N S T  LEITZ
W  E T Z L A R JEN. REPR. W A R S Z A W A . C H M I E L N A  4 7 a, PROSPEKTY BEZPŁATNIE W  FOTOSKŁADACH  O RAZ 

w  JEN. REPREZENTACJI: W ARSZAW A, CH M IELN A  47Ą

V) pogoni za ztUouUem 
i pizyiem aościami...

Przy sportach letnich O vom altyna 
n a  zimno oddaje n i e o c e n i o n e  

usługi.

O vom altyna -  koncentrat n a jb ar­
dziej w artościow ych składników  
odżywczych w  formie łatw ostraw - 
nej i łatw oprzysw ajalnej. w zm ac­
nia, tworzy now q energię, a  spo­
rządzoną n a  z i m n o  w span iale  
orzeźw ia i jest w yborna w  sm aku.

T y lk o  O v o m a l ty n a  ma za le ty  
O vom altyn y!

J a r d i o  ł a t w a  d o  p r z y rz ą d z a n ia

R. 8A R C IK 0W SK I S . A. P o z n a ń

G RYPA, PRZEZIĘBIENIE| 
BOLE GŁOWY.ZĘBOWitp

i t y l m o  w  T O R E B K A C H .





W Y W I A D
Z D O U G L A SE M  F A I R B A N K S E M j r  
-  U L U B I E Ń C E M  A M E R Y K I

PODWÓJNI JUBILEUSZ POZNAŃSKIEGO ARTYSTĘ

Ja k  s ią  z o s t a je  s t a w ą  fo to g ra f ic z n ą ?
Kto chce sobie sport fotogra­
ficzny przyswoić, albo kto 
dotychczas mial pecha ze 
zdjęciami — ten niech się 
odwoła do naszej Poradni fo­
tograficznej. Prześlemy Ci 
chętnie bezpłatnie nasz ilu­
strowany Poradnik P. 6, któ­
ry  wskaże właściwy drogę i 
praktyczny aparat. Jeżeli leży 
Ci na sercu jakaś niepew­
ność — napisz do nas bez­
względnie. Można u nas ku- 

_  pić na raty , a nawet stary
®  d r  E  K  aparat przyjąć możemy jako 

O  *  E» *■ wpłatę na nowy.

„P yta  mmie p an  o m oje p la n y  n a  p rzysz ło ść  — 
g d y  w szystk o  p ójd zie w ed łu g  m oich  życzeń, bqde 
spedlzal co  roku sz eść  m ies ięcy  w  K a lifo m j i i  sześć  
m ie s ię c y  w E urop ie. W ych o w a n y  zosta łem  w  A n- 
g lj i, tam  spędziłem  m oje d zieciń stw o  i d la tego  
A n g łje  u w ażam  za m o ją  d rugą ojczyzn ę obok S ta ­
n ów  Z jednoczonych".

D o u g la s F a irb an k s jr. po bardzo w ie lk im  su ­
k cesie, ja k i od n iósł obok Iren y  D un ne w  cza ru ją ­
cej koimedji p. t. „R adość Życia", n ak ręcił obecnie  
w  stuidjach RK O  w  H o lly w o o d  jed en  f ilm  z Gin- 
ger  R ogers p. t. „H av in g  W otnderful Tim e" (praw ­
d opodobny ty tu ł p o lsk i ,jSte.n o ty  pis. tka"). A kcja  
tego o sta tn ie g o  film u  toczy  s ie  w  la sa ch  K a lifor -  
nji, gd zie  c a ły  szereg  p racow n ic b iurow ych , na  
p ew n ego  rodzaju  cam p ingu , spędza siwój urlop  
i gd zie  Gimger R ogers w zn ieca  p ew n ego rodzaju  
„blond rew olucje". Jak  m ów i D o u g la s F airb an k s, 
p raca  z G inger R ogers, jaiko partnerką, je s t  d la  
n iego  p raw dziw ą p rzy jem n ością  i w ytch n ien iem .

„U w ażam  G inger R ogens za jed n ą  z n ajb ard ziej  
u zd oln ionych  aiktorek film o w y ch  w  A m eryce. J e j  
n ies ły ch a n y  czar i w dzięk  p odb ija  serca  za ­
rów no p artn erów  w  p racy , ja k  i w id zów  sa l k in o ­
wych".

„W  tej ch w ili zairnteresowatny jestem  w  dw óch  
g a łęz ia ch  p rzem ysłu  film o w eg o , a to zarów no  
w  produkcji, jak  i  jak o  ak tor. J a k o  prod ucen t  
bede po d ru g iej stron ie  ocean u  k ręc ił dw a f ilm y  
roczn ie w  A n g lji. Tu w A m ery ce  ogran iczę s ie  
ty lk o  do p racy  ak torsk iej. J e ś li  sp ełn ią  sie  m oje  
życzen ia , to jaik w sp om n ia łem  pow yżej, bedą przez 
p ół roku producentem  w  E u rop ie , przez p ó ł rok u  
ak torem  w H olly w o o d . N ied aw n o otrzym ałem  
w L o n d y n ie  te le fo n  od  P an d ro  S. B erm an a , k tóry  
te le fo n iczn ie  zaan gażow ał m n ie  do film u  obok  
G in ger R o g ers w  „ H a v in g  W on derfu l Time". P o ­
b iłem  sw ego  rodzaju  rekord, g d y ż  w  c ią g u  s ie ­
dm iu  d n i przejech ałem  z L on dyn u  do jez iora  B art-  
le tt  w górach  Św. B ernarda, 110 miii od H o lly ­
wood, ,gd zie  n ak ręcan e są  scen y  do m ojego  film u .

O b iecuje so b ie  bardzo w ie le  po m ojej p racy  
producenta, gd yż gosp od ark a  f ilm o w a  w  A n g lji  
zn ajd u je  s ie  jeszcze w  p ielu szkach . D la  tego  kto  
p o tr a fi w A n g lji w yp rodu kow ać dobre film y , 
otw iera ją  s ie  n ieogran iczon e m ożliw ośc i. M am  
w rażenie, że ja  bede w ła śn ie  tym  szczęśliw cem , 
k tórem u  s ie  to uda. W  tej c h w ili p raca tu ta j nad  
jez iorem  obok G in ger R ogers je s t  d la  m n ie  n a j­
m ilszym  urlopem  i z dum ą stw ierdzam , że Gin- 
ger  R ogers ośw iad czy ła , iż p racu je ze m ną praw ie  
tak sam o chetn ie, jak  z zap rzysiężon ym  p artn e­
rem  sw oim . Fredem  A sta irem .

Irena Dunne w czarującej komedji pt. „Radość ży­
cia", w której partnerem jej jest Douglas Fairbanks jr. 
Artysta ten stanął na nowo u szczytu swej wielkiej 

karjery.
Fot. „R . K, O, Radio-Filmt"1.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
AG. FOT. „ Ś W I A T O W I D "

W  la d y s ła w  M arcink ow ski, czo łow y  artysta -  
rzeźbiarz p oznańsk i, ob ch odził w  osta tn ich  dniach  
80 4 ec ie  sw y c h  urodzin  i  60-lecde sw ej p racy  a r ty ­
s ty czn e j.

P rezes h on orow y  n a jw ięk szej gru p y  artystów  
w ielk op o lsk ich  „P lastyka" , członek  h on orow y  
i gosp odarz T ow arzystw a  P rz y ja c ió ł S ztu k  P ię k ­
n y c h  w  P ozn an iu , zresztą  jed en  z za ło ży c ie li tego  
T o w arzystw a , ob ch odził sw ó j ju b ileu sz  zdała od 
zg ie łk u  u ro czy sto śc io w eg o —sk ro m n ie  i sp ok ojn ie .

M arcink ow ski rozpoczął karjere a r ty s ty  w  P o ­
zn an iu . Sfcudjował w  B e r lin ie  i  u G odebskiego  
w P a ry żu , poczem  po k rótk im  p o b y c ie  w  B e rlin ie  
o sia d ł n a  s ta łe  w  P ozn an iu , sk ąd  d zie ła  sw e „po­
rozrzucał" po ca łej W ielkępoLsce. S zereg  prze­
p ięk n ych  o łtarzy  w k ościo łach  w ielk op olsk ich  
z k om p ozycją  f ig u r a ln ą  C h rystu sa  i św . P io tra  
w  g łó w n y m  o łtarzu  k ated ry  p ozn ańsk iej, szereg  
rzeźb k o śc ie ln y ch  z 4 figu ram i, d źw igaj ącem i re­
lik w ia rz  św . W ojciech a  w G nieźnie i sa rk o fa g  
k a rd y n a ła  L ed óch ow sk iego  w  k ated rze p oznań­
sk ie j  — o to  d zie ła  p racow itych  rąk  i g łęb ok iego  
u czu cia  r e lig ijn eg o  teg o  a r ty s ty .

Poanmik S ło w a ck ieg o  w  M iłosław iu , rzeźby sw e­
go  w ie lk ie g o  im ien n ik a  D r. K a ro la  M arcink ow ­
sk ie g o , boczne p o sta c ie  przy  p om niku  M ick iew i­
cza  w  P ozn an iu , oraz c a ły  sz er eg  n in iejszych  prac 
o tem atach  n arod ow ych , w y k o n y w a n y ch  w  czasie  
n a jw ięk szeg o  u cisk u  n iem ieck iego  — oto w yrazy  
je g o  uczucia  p a tr io ty czn eg o .

P rzez ca łe  sw e ży c ie  h o łd o w a ł M arcink ow ski 
raz obranej zasadzie za k lin a n ia  w  kam ień  tego  
co p ięk ne i  w zn iosłe . M im o, że obok a r ty s ty  prze­
w a la ły  sie  rozm aite  prądy, zm ien ia jące a n a ­
w et w yp acza jące p o jec ie  hanm onji, M arcink ow ski 
p o zo sta ł przy sw ych  id ea łach . S ta l s ie  ep igon em

Fronton domu przy Starym Rynku 73, w Poznaniu, 
ozdobiony rzeźbami Władysława Marcinkowskiego.

„W ielk iej Sztuki", a le  p rzeżył w szy stk ie  p rądy  
obce i w  obecnej c h w ili p ow rotu  do starych  zasad  
w sztu ce je s t  on zarazem  ja k b y  p rekursorem  tego  
odrodzenia. * * *

Obok szeregu  dzieł M arcink ow skiego , _ znanych  
p ow szech n ie  w  P ozn an iu , ja k  w sp om n ian e już  
d zie ła  w  katedrze i przy pom niku  M ick iew icza  
oraz przepięknej „D ziew czyny z w iankiem ", zn a j­
dującej s ie  w M uzeum  T ow arzystw a  P rz y ja c ió ł  
N auk, są rów n ież dzieła , k tóre s ie  og ląd a  praw ie  
cod zien n ie , a le  o k tórych  s ie  n ie  w ie , że autorem  
ich  je s t  M arcink ow ski. J e s t  to fron ton  dom u  
przy S ta ry m  R ynku, n ie is tn ieją ceg o  ju ż B an ku  
P rzem ysłow ców , obecn ie K. K . O. pow . p oznań­
sk ieg o . S k ład a  s ie  on z dw uch w ięk szych  rozm ia­
rów  p ostac i sym b oliczn ych : M erkurjusza, przed­
sta w ic ie la  h an d lu  i H erk u lesa , p rzed staw ic ie la  
s i ły  tw órczej, zaś na p ilo n a ch  b ocznych  pop iersia  
Dr K a ro la  M arcin k ow sk iego  i S ta sz ica . F ron ton  
ten  w ień czy  g łó w k a  k ob ieca  o _ typow o p o lsk im  
w yrazie, ozdobiona w ień cem  „nieśm ierteln ików ". 
P o p ier s ia  n ie n oszą  podpisów , bo tego  n ie  ścier- 
piałaiby cenzura  n iem ieck a. D ru giem  jeg o  dzie łem  
je st  fryz na w y so k o śc i p ierw szego  p ietra  na fron ­
ton ie  dom u, w  k tórym  m ieśc i ale T eatr P o lsk i. S ą  
tam  p łaskorzeźb y S ło w a ck ieg o  i  M oniuszk i, u m ie­
szczone w raz z p o sta c ią  k obiecą, m ającą  w  reku  
herb m ia sta  P ozn an ia .

W  osta tn ich  la tach  w yk on a ł W ła d y sła w  M ar­
cin k o w sk i, ktÓTy p ia stu je  sta n o w isk o  dyrek tora  
M uzeum  W ojsk ow ego  w  P ozn an iu , k ilk a n a śc ie  po­
p iersi k rólów  polsłkdch, zdob iących  M uzeum , p o­
nadto wyikonał pom nik  arcyb isk u p a  S tab lew sk ie -  
go w  katedrze p ozn ań sk iej, o sta tn iem  zaś jego  
d zie łem  je s t  p op iersie  dow . O. K. V II . gen . K n o ll-  
K ow n ack iego . H. S.

Rzeźba z sarkofagu kardynała Ledóchowskiego w Ka­
tedrze poznańskiej, dłuta Wład. Marcinkowskiego.

Na lewo: Władysław Mar­
cinkowski: „Dziewczyna

z wiankem"..

Na prawo: Władysław Mar­
cinkowski: „Atlas".

Poniżej: Władysław Mar­
cinkowski, nestor artystów- 
rzeibiarzy wielkopolskich.



Guziki umieszcza się przy kostjumie tylko dla ozdoby, 
( t  rzy leżaku parasolka włóczkowa i torba plażowa 

na drobiazgi).

N a  lew o : Nieprzemakalne materiały znalazły do­
skonale zastosowanie na kostjum y plażowe. Oto 
jeden z nich. Granatowe spodenki i biała bluza.

ietly w ie lk ie  m agazyn y  m ód m y ­
ś lą  ju ż o fu trach  i k reacjach  b a lo ­
w ych  anno 1939, m y tym czasem  ko­
rzystam y w pełni z w ak acyjn ej sw o­
body, kąp iąc s ic  w  sloń cn  i w odzie, 
oddychając ożyw czem  pow ietrzem  
letn isk .

S u k ien k i p lażow e p rzyp om inają  
w  tym  roku su k ienk i na u lice, a ty l­
ko spódniczki są  zn acznie krótsze, 
bluzki zaś podchodzą z przodu pod 
szyję , by tem  niżej sp aść na p lecach. 
R ękaw ów  n atu ra ln ie  n iem a w cale, 
lub  też ty lk o  bardzo króeiuteńkie. 
Obok su kienek  p lażow ych  w typ ie  
zu p ełn ie sp ortow ym , m odne są  bu­
fia s te  spódniczki lu dow e z su to  mar- 
szczonem i b luzeczkam i. T akże i py- 
jam a trzym a s ię  jeszcze ja k o  ak tu ­
a ln ość  p lażow a, ty lk o  krój jej je s t  
zu p ełn ie m ęski.

P ra w ie  n ieodzow nem  uzu pełn ie­
niem  su k ienk i p lażow ej je s t  krótk i 
płaszczyk , k roju  red in gotte , k tóry  
m ożna n osić też zu p ełn ie dobrze i na 
ulicę. B ardziej ek scen tryczn e osóbki 
sk o rzy sta ją  z m ody siateczk ow ych  
płaszczyk ów  p lażow ych , k tóre są  ró ­
w nie urocze i d elik atne, ja k  n ieprak­
tyczne. Tam  jednak , gd zie n ie p y ta  
pani o w zględy  prak tyczn e i m oże 
sob ie p ozw olić  n a  jed nosezon ow ą  
now ość, ok ryw ki te zn ajd u ją  w iele  
zw olenniczek.

R ów nież zasadniczo zm ien iły  się  
p an tofe lk i p lażow e. Tak m odne k ie ­
d yś p an to fe lk i gu m ow e u stą p iły  
m iejsca  san dałom  na grubej d rew ­
nianej podeszw ie, k tóre są bardzo  
lekk ie ,a podw yższają  sy lw etk i pań. 
N ow ość to bardzo m ila  dla kobiet, 
które n ie lu b ia ły  obniżać sw ej fi-

Na lew o: Patou hołduje surowym jedwabiom  »shanlung ‘ w zastosowaniu 
do sukien plażowych, układanych w fałdy.

gUTki, podw yższonej zaw sze w yso-  
kierni obcasam i.

P oza  p lażą n osi s ię  n a  w szystk ich  
le tn isk ach  k ostju m y  ta illeu r z p łó t­
na sam od zia łow ego , które je s t  fa w o ­
rytem  sezonu. P ro ste  spódniczki, 
czasam i zap inane ca łk ow ic ie  na du ­
że gu zik i, są  bardzo praktyczne do  
w ielu  k olorow ych  bluzek. P ia sk o w y  
k olor p łótn a  oży w ia ją  w ielob arw n e  
bluzeczki i sza lik i. E fek tow n ie  dru­
k ow an ych  p łócien używ a się  na p ła ­
szczyki do p łóciennych  su k ienek .

P łó tn o  w eszło  n aw et do repertuaru  
w ieczornego i zdaje d oskon ale egza­
m in ze sw ych  licznych  m ożliw ości.

Obok płócien w ielk ą  n ow ością , ja ­
ką sy g n a lizu je  P aryż, je s t  an gielska  
krepa, która s łu ży ła  daw uem i la ty  
w yłączn ie  do żałoby, na przybrania  
sukien , w elon y  i kapelusze. O becnie 
w y p ły n ę ła  ua rynek  m ody w e w szy ­
stk ich  urodnych k olorach, a nawet 
d eseniow a. W zak resie m ody w szyst­
ko kołem  się  toczy.

Z e t

Kostjum plażowy, zredukowany do ostatnich granic '— kreacja Jodelle. 
Sandałki płócienne w deseniu obramowania kostjumu.



Clark Gable kształcił się w sztuce 
aktorskiej u swej pierwszej żony, 
Josephine Diłłon, znane] korepety­
tor ki dramatycznej- Potem ożenił 
się z bogatą rozwódką Kią Langhanl 
z dwojgiem dzieci. Od r. 1935 żyje 
w separacji i ma zamiar żenić się 

z Carołą Lombard.
Fot. „M. G. At."

Dolores del Iłio przybyła do Holly­
wood, jako żona Jaime‘a del Rio, 
który potem zginął tragicznie w Pa­
ryżu. W  r. 1931 wyszła zamąż za 

dekoratora Cedrica Gibbbons‘a.
Fot. ..W ARNER BROS"

Sp rób ujm y spojrzeć na ak torów  film ow ych  przede- 
w szystk iem  ja k  na żyw ych  ludzi, tem bardziej nam  
b lisk ich , że zn an ych  „z w idzenia" na film ie . Co w ięcej — 

za sto su jm y  w stosu n k u  do ich  życ ia  p ew ne k ryterja  
z d zied zin y  nauki. W  tym  osta tn im  w ypad ku  p rzyjd zie  
nam  z pom ocą n iejak i dr P openoe, p rofesor am eryk ań ­
sk ich  w yższych  uczeln i: C olum bia U n iv ers ity  i Tea- 
ch ers C ollege, za łożyc ie l i w yd aw ca  czasop ism a „Jou r­
nal o f H eredity" 'i au tor d łu g iego  szeregu  k siążek  z za ­
k resu  zagad n ień  eu g en ik i i  dziedziczności. P ozatem  dr 
P openoe je s t  ch yb a  jed yn ym  człow iek iem  nauki, k tóry, 
zajm ując w  sw ej d ziedzin ie czo łow e m iejsce  na św iecie , 
p otrafi w ym ien ić  k ilk a d z iesią t nazw isk  gw iazd  film o ­
w ych  na zobrazow anie sw ych  in teresu jących  w yw odów .

M iedzy in nem i dr P openoe zastan aw ia  s ie  nad p rzy­
czynam i częstych  rozw odów  w śród a rty stó w  film o ­
w ych  i dochodzi do przekonania , że zasadn iczą  p rzy ­

dała je s t  z rw ącym  n urtem  rzeczyw istośc i. Ten p rze­
rost „m iłości" w  życiu  zaw odow em  od bija  sie  fa ta ln ie  
na sto su n k ach  rod zinn ych  par ak torsk ich . A tm osfera  
id ealn ej m iło śc i film ow ej n ie d aje s ie  przeszczepić na  
gru n t rzeczyw isto śc i — p rzyk re otrzeźw ienie, ja k ie  
w  tak ich  w ypad kach  n astępu ję , zm usza ak tora do szu­
k an ia  sw ego  id ea łu  w  innej osobie.

G w iazdy film ow e — to lu dzie n iezm iern ie w ra ż liw i — 
w yb u ch ają  z najbardziej b łah ych  pow odów . W yd arze­
nia, nad k tórem i fleg m a ty cy  przechodzą do porządku  
d ziennego — d la  ak torów  są  n ieraz udręką i czyn ią  
ich  n ieszczęśliw ym i. A  z d ru giej s tro n y  — n ie  m o g lib y  
być on i ak toram i bez sp ecja ln ie  su btelnej w rażliw ośc i. 
T o zaś p rzew rażliw ien ie czyn i zw yk le  sp u stoszen ie  
w  m ałżeństw ie , o ile  n ie znajdzie skutecznej p rzeciw ­
w a g i w pew nych  przym iotach , ch arak terystyczn ych  
dla d ojrzałej, zrów now ażonej u m ysłow ości.

ILK2 EBI SIE n z im
L io n e l  B ar- 

r y m o r e  poślubił 
u> r 1923 aktorkę  

Irenę Fenwick, która  
umarła w r. 1936. Jego 
pierwsze małżeństwo  

z Doris Rankin by­
ło nieszczęśliwe.

Fot. „M. c .  M.~

J o a n  Crawford, sławna artystka filmowa, wyszła zamąż w r. 1929 za Douglasa Fair bank sa jr., z którym roz­
wiodła się w r. 1933. W dwa lala później została żoną Franchota Tone‘a. —  Piękna Joan liczy obecnie lat 30.

Fot-. ...w. g . nr.

Betły Dauis jest od 1932 r. szczęśli­
wą m ałżonką dyrygenta orkiestry 
Harmon O. Nelson‘a. Czy małżeń­
stwo to będzie w yjątkiem  z przy­
toczonych tutaj wypadków  —  czas 

pokaże.
Pot, „WARNER BROS"'

Kay Francis jest trzykrotną rozwód­
ką. —  Pierwszym jej mężem był 
Dwight Francis, drugim William  
Gaston, trzecim Kenneth McKenna, 
z którym  rozwiodła się w 1934 r. 
Kandydatem na czwartego jest pi­

sarz Delmar Daues.

czyn ą  tak w ie lk ie j liczb y  rozb itych  stad e ł m ałżeńsk ich  
w  H o lly w o o d  są  p ew ne an orm aln e b rak i n a tu ry  s e ­
k su a ln ej w e w zajem nem  p ożyciu  p oszczegó ln ych  par. 
S zczęś liw e m ałżeń stw o  bow iem , w ed le tego  uczon ego  — 
j e s t  w  w ie lk ie j m ierze za w is łe  od w ła śc iw ej ocen y  
is to tn y ch  in ten cy j zw iązku  m ałżeń sk iego .

W  p osp o litem  m ałżeń stw ie  m ąż p ośw iecą  w ięk szość  
sw ego  w o ln ego  czasu  żon ie i v ic e  versa . A le  gw iazd a  
film ow a, k tóra  c a ły  dzień  zm uszona je s t  od gryw ać  
scen y  „nam iętnej m iłości", p rzep latan e bez k ońca sza- 
b lon ow em i p ieszczotam i i p ocału nk am i — co gorsza:  
m u si to  w szy stk o  p ow tarzać tak  d łu go , aż dojdzie do 
p erfek cji w ym agan ej przez reżysera  — n ie  je s t  s iłą  
rzeczy u sp osob ion a  do ok azyw an ia  m iło śc i w  dom u  
po ca łodzien nej, w yczerpu jącej h arów ce. To też „uro­
czy  kochankow ie" na ek ran ie — n ie  są  zazw yczaj ta ­
k im i w  życ iu  codziennem . F ilm o w a  m iło ść  rzadko zgo-

D obrze je s t  n atom iast, g d y  ob ie „strony" są zaa n g a ­
żow ane w  p racy  film ow ej — ta  o sta tn ia  bow iem  je st  
d osk on a łą  ok azją  do p róby ch arak terów  i w zajem nego  
p rzyw iązan ia  — do zn a lezien ia  w  sob ie  isto tn eg o  p o ­
w in ow actw a  u czu ciow ego. T aki czas p rzedm ałżeń skie­
go  p rzygo tow an ia  na p łaszczyźn ie w sp óln ego  zaw odu  
u szczupla  w  znacznym  stop n iu  ryzyk o  m ałżeństw a.

P la g ą  H o lly w o o d u  są  m ałżeń stw a  d la  p ien iędzy. 
P rzeciętn a  aktorka uw aża, że n a jlep szą  p artją  jest  
m ałżeństw o z za tw ard zia łym  b usin essm an em . J ak  s ie  
one zazw yczaj kończą — lepiej n ie m ówić...

R easu m u jąc — h o llyw ood zk ie  m ałżeń stw a  k ieru ją  s ie  
zb yt często  b lich trem , przelotną popu larn ością  i  z łu ­
dzeniem . W szy stk ie  te czyn n ik i m ają  ch arak ter zb yt 
przem ija jący , by m o g ły  stw orzyć p od staw y trw ałego
pożycia .

Z. Pitera,
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W Y S T Ą P I Ł
W OPERZE WARSZAWSKIEJ

DIN.

D o n ajp op u larn iejszych  p o lsk ich  k om ik ów  cy r­
kow ych  n a leży  D in. W ystęp u je  on ze sw oim  o j­
cem , p opisując się  gra  na 30-tu instrum entach. 
D in je s t  studentem  praw a, k tóry  jed n ak  rzucił 
u n iw ersy tet, aby p ójść w śla d y  sw ego ojca, p ra ­
cu jącego  od 35-ciu la t na aren ie cyrkow ej. W y  
m ow ny znak czasu! F o t. W ożniak K raków .

. . .a  z kuchni korzystać nie będziemy... 
mamy z sobą k u ch en k ę  sp irytu sow ą  
»EMES« i denaturat.

W inicjałach tłum y publiczności warszawskiej przed gmachem Opery, oczekujące pojawienia się wielkiego
śpiewaka. Ay. Fot. ,,Światowid".

E w enem entem  a rtystyczn ym  W arszaw y byl 
osta tn io  w y stęp  Jan a  K iep u ry  w T eatrze W ie l­
k im , na k tórym  m istrz odśpiew a! ro lę D on J o seg o  
w operze „Carmen". P artnerk ą jeg o  b y ła  p. W an ­
da W errnińska, a d yrygow ał ork iestrą  kapelm istrz  
D ołżyck i. R ozentuzjazm ow ana p ubliczność ok la ­
sk iw a ła  d łu go  jeszcze po p rzedstaw ien iu  znako­
m itego  g o śc ia  i jeg o  partnerów  — d om agając się, 
jak  zw yk le, naddatków . To też J an  K iep u ra  nie  
szczędzi? ich. P o  p ożegn an iu  się  z p ub liczn ością  
tea tra ln ą  — K iep u ra  w ym k nął się  ty ln em  w y j­
ściem  z gm ach u  tea tra ln ego  i zdołał n iepoznany  
d ojść aż do H otelu  E u rop ejsk iego , gd zie tym cza­
sow o n a  czas pobytu  w W arszaw ie zam ieszkał. 
Tam  dopiero „odkryła" go  publiczność, co dało  
początek żyw io łow ej m a n ifes ta c ji tłum ów  na cześć  
a rty sty . M uzykalna W arszaw a przeżyła jeden  ze 
sw ych  n iezapom nianych  dni.

Jan Kiepura przemawia do publiczności, zgromadzonej 
przed warszawską Operą.

Mistrz Kiepura w otoczeniu pp. W ermińskiej, Szum ­
skiej i Mossakowskiego dziękuje publiczności za 

oklaski. Ay. Fot. ..Ś w ia tow id" .
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jvrzectu> ju&^cmL, utącprrm i  z/rriarryzc/ickoTn,

D ziesięć  la t  ch ło p a k i się  mężni© trzym ali. M ęż­
nie, to zn aczy , że % sam ych  „m ężów" ;się sk ładali, 
żadnej n ie w ia s ty  do ,sw ego  chóru  n aw et na krok  
n ie  dopuszczając. A  n a  jed en a sty  rok... n ie w y ­
trzym ali... D o Chóru D ana w targnęła ... kobieta... 
• B io rę  na sp y tk i sam ego p an a  D ana, c z y li  sk ąd ­

in ąd  W ładzia  D a n iło w sk ieg o , ja k  do tego  doszło...
P rz y zn a je  s ię  do porażka. N ie  chce jej ukryw ać. 

M ówi:
— B r o n iliśm y  .się b oh atersk o  p rzeciw  „znlew ie- 

śc ia łośe i"  d łu g ie  d ziesięć la t, jak o  ta  T roja  przed  
G rekam i.. A le  zdarzyło  się, że jed en  z n aszych  to ­
w a rzy szy  broni, s łu szn ie  tak  zw an y  M ieczysław  
F o g g  (foigg zn aczy  po a n g ie lsk u  — m gła) roz­
w ia ł isię p ew n ego  p ięk n ego  ranka, a  raczej popro- 
stu  zw iał... P otrzeb a  b y ło  in n ego  b aryton a . — 
W krótce „napatoczył" się  d osk on a ły  b aryton , m ło ­
d y  pan W acław  B rzeziń sk i ju n ior, k tórego  se ­
nior, c z y li o jciec rodzony, b y ł zn ak om itym  śp ie­
w akiem  operow ym . W ięc ju ż sa m a  dziedziczność  
p red estyn ow ała  W acia  na śp iew ak a. Z aliczy łem  
go  do n aszego  chóru, w ca le  n ie w iedząc, że jest... 
kontem ...

— Co? — za p y ta łem  z p rzerażen iem  — cóż to  
znów  za „podw ójne życie"?

— B ła g a m  pana, n iech  mli pan  n ie  przeryw a... 
O kazał s ię  koniem ... trojańsk im ...

— N ie  rozum iem ... G recy m u z brzucha pow y- 
ł azali?

—  N ie... S iostra ...
— N ie  rozum iem ...?
— M ój B oże przecież ja  tyllko w p rzenośn i to 

m ów ię. N a  p rób y  zaczęła  'z n im  s io s tr a  p rzych o­
dzić. W ie  pan , ta  znana arty stk a  d ram atyczn a  
i film ow a , H an n a  B rzeziń sk a . I  n iech  pan sob ie  
w yobrazi, p ew n ego  dnia o św ia d czy ła  m i, że chce  
* n am i śp iew ać. Proiszę, n iech  p a n i spróbuje, m ó-

Chór Dana w nowym  składzie. Stoją od lewej pp.: W ładysław Dan, Tadeusz Bogdanowicz, Hanna Brzezińska, w ię  przez grzeczność, bo w iem , że n ie z tego_ n ie  
Wacław Brzeziński jr., Tadeusz Jasłowski i Adam Nowicki. będzie... O kazało się  jedinak, że to rzeczyw iśc ie

ciekaw e... d a je  m oc in teresu ją cy ch  m ożliw ości, 
zg o ła  n ie p rzew idzian ych . S k a la  m oich  p om ysłów  
h arm on izacyjn o-in istru m en tacyjn ych  (uff!) w zro­
s ła  k o lo sa ln ie . M ogę w prow adzać d ia lo g i. S ło ­
w em , jestem  zach w ycon y ...

— A  ja  dopiero — w o ła  sp raw czyn i tego  w ie l­
k iego  p rzew rotu , k tóra  właśm ie p rzyb y ła  — rzu­
ciłam  scenę, n a jp on ętn ie jsze  p ropozycje. Chcę 
zostać „danistką"! A  teraz n iech  pan posłucha...

I  tu  m i „dańcy" zanucili^  k ilk a  p iosen ek  takich  
śliczn ych , że n ib y  trudno sob ie  w yob razić  coś  
w sp an ia lszego . W y sta rc zy  p osłu ch ać , ja k  panna  
H an n a d ziw acznie m iau czy  w  zak oń czen iu  „Sere­
n a d y  m urzyńskiej" , ja k i p on ętn y  j e s t  jej z ch ó­
rem  D an a  „W sp ółczesn y  rom ans", ja k  p ow abny  
w reszc ie  j e s t  „O statn i uśm iech", ja k i m i p osła ła  
n a  p ożegn an ie, b y  tego  n igd y , n ig d y  n ie zapo­
m nieć.

/Pojechali... W n et u s ły sz y  ich  P o lsk a  cała, 
a w  sierp n iu  i  — L itw a...

H. L.

n Ś C I C I E l E

Scena z wspaniałego film u p. t. „Mściciele“, nakręco­
nego przez wytw. „20th Century Fox“.

Na lewo: Lorctta Young w film ie p. t. „Mściciele“.
~  Zdjęcia Fot. ,.% th CENTURY F O X \

istn ieje  cenzura film ow a , k in em atogra fja  je s t  
w ięc w  tym  w ypad ku  pokrzyw dzona, a le  p rzyn o­
s i jej to jed y n ie  zaszczyt. D ow odzi to bow iem , że 
s ta ła  s ię  d zisia j p otężn ym  in stru m en tem  p opu la­
ry za cji artystyczn ej.

T y le  M ax M aurey. B ędąc n azajutrz na przed­
sta w ien iu  rew ji sa tyryczn o-p o lityczn ej D orina  
i S a in t G raniera w  jeg o  teatrze, przekonałem  się, 
że prezes w  szerokiej m ierze k orzysta  z w oln ości 
tea tra ln ej. W  każdym  in n ym  k raju  cenzura sk re­
śliła b y  conajm niej... p ołow ę tek stu !

Karol Ford.

R O z r a o w A  z  raAXEra n a i r e y
T aki w stęp  zn aczy ł w iele , zw łaszcza , je ś l i  w y ­

g ło s ił go  M a s M aurey, jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  
fach ow ców  tea tra ln y ch  E u rop y, p raw d ziw y  „dy­
gnitarz" a r ty sty cz n y  o roz leg łej sk a li  d zia ła ln ośc i.

— Tak, proszę pana — m ów ił d a lej M ax M au­
rey. — ła tw o  je s t  sk arżyć się , narzekać! A le  s y ­
tu acja  tea tru  fran cu sk iego  je s t  w prost d osk on ała  
w p orów nan iu  z n iek tórym i in nym i teatram i eu ­
rop ejsk im i. W yłączam  zresztą  z tej serji teatr  
polski...

— B y ł pan w  P o lsce?
— Z atrzym ałem  s ię  k ied y ś  dw a d n i w  W arsza ­

w ie  i b y łem  na dw óch p rzedstaw ien iach , k tóre p o­
zo s ta w iły  m i jak  n ajlep sze w spom n ien ia . N a  je-  
dnem  z n ich  gran o  sztukę p o lsk ieg o  au tora  (ty tu ­
łu  jej n ie s te ty  n ie  p am iętam ) — na d ru giem  zaś 
„Tow ariszeza" D eva la . P od  w zględem  w id o w isk o ­
w ym  oba te sp ek tak le  s ta ły  bardzo w ysok o .

— C zy — zdaniem  p an a  — b olączki, n a  ja k ie  n a ­
rzekają p a ry scy  d yrek torzy  tea tra ln i, s ą  ty lk o  
urojone?

— N ie. S p raw a p od atk ow a je s t  u n as rzeczy w i­
śc ie  bardzo ciężka, ale... (prezes M au rey w  tem  
m iejscu  u śm iech a  się  przebiegle) p rzyznam  szcze­
rze, że w o lę  p łacić  p odatki, n a w et bardzo w y so ­
k ie  — n iż żeby m i s ię  państw o w trąca ło  do reper­
tuaru, a lbo by m i ja k a ś cenzura sk re ś liła  część  
program u. M oi k o led zy  po fach u  n ie  zd ają  sob ie  
w ca le  sp raw y  z tego, jak  bardzo są  pod tym  
w zględem  szczęśliw si i jak  bardzo w in n i im  za­
zdrościć k o led zy  zagran iczn i. W e F ra n cji n igd y  
n ie b y ło  i n adal n iem a żadnej cenzury  te a tr a l­
nej. D yrek tor teatru  w y sta w ia  w szystk o , co mu  
s ię  podoba i n ik t n ie  m oże m u się  w trącać do 
repertuaru  czy  program u. O czyw iśc ie n ie  m ów ię  
tutaj o teatrach  su b w en cjon ow an ych ! M ojem  zdu­
nem p raw dziw a sztu ka rozw ijać s ię  m oże je d y ­
n ie  w ca łk ow itej w o ln o śc i ogó ln ej. W e F ran cji

Paryż, w lipeu .
— W iem  d osk on ale  — rozpoczął rozm ow ę ze 

m ną w y b itn y  au tor d ram atyczn y  M ax M aurey, 
prezes F ed eracji D yrek torów  T eatra ln ych  w e  
F ran cji, d yrek tor teatru  liry czn eg o  V arie tes — że 
fran cu scy  d yrek torzy  tea trów  n arzek ają  zaw sze  
na stan  naszego  życ ia  tea tra ln ego . J a  n ie  narze­
kam, a to d la tego , że znam  tea try  w ie lu  in nych  
państw , gd zie je s t  zn acznie gorzej, n iż u nas, 
n iech  m i pan w ierzy!

Ala x  Maurey.
„Photo Gaston e t Lucien Manuel“ — Paris.
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NOWE • FILMY • „PARAMOUNTLT
„MEKSYKAŃSKIE NOCE“ . „BOOLVO“ . „BESTJA“ .

W  św ie tn y m  tym  film ie  u jrzym y w g łó w n ej ro li 
w ielk ą  a rtystk ą  am eryk ań sk ą  D oro th y  Lam our. 
B ędzie to obraz m uzyczny, p o ry w a ją cy  treścią  
i g ra n y  k oncertow o przez c a ły  zesp ó ł ak torsk i.

F ot. „ P a ra m o u n t" .

P o w y żej scen a  z em ocjon u jącego  obrazu f ilm o ­
w ego  pt. „B oo lvo“, k tórego  ak cja  toczy  sią  w  n ie ­
przeb ytych  d żu n glach  m alajsk ich . R eżyserja  tego  
f ilm u  s to i na bardzo w y so k im  p oziom ie.

F o t. „ P a ra m o u n t" .

A n n a M ay W on g  i A n th on y  Q uinn przejm ują  
do g łąb i sw ą  p ełn ą  ek sp resji d ram atycznej grą  
w film ie  pt. „B estja" — w  k tórym  w  jednej z ról 
g łó w n y ch  w y stą p i rów n ież A kim  T-amirow.

F o t. ,,P aram ou,n t“ .

Na urlop!
S zarad a .

U łożył „B y w alec".

N ieraz  m yślim y  dokąd p ięć-raz-d ru g ic  trzce ie ,
Gdy dokuczać nam  poczną lipcow e u p a ły ,
K tó re  nam  p o b y t w m ieśc ie  u p rz y k rz a ją  w lecie 
I  p o tra f ią  ob rzydzić  czas u r lo p u  c a ły f

Szczęściem , że pięć-sześć-siódm e ju ż  do n as  należy  
I  w szóste j-rfrug ie j byw a w śród  le tn ik ó w  rzeszy:
K ażdy  dąży  do n aszych  pó łnocnych  ru b ieży ,
A  k to  ich  n ic  zna  d o tąd  —  ten  n iech  się  pospieszy . 

Tam  o każdej p iąć-siódn tej d n ia , nocy, p o ra n k a  
C zw ór-dw a-pierw sze n a  m iły  chłód go n ie  zaw iodą,
A szum  fa l  m e lo d y jn y , n iczym  k o ły san k a ,
Będzie p ieśc ił m u  ucho , będzie m u osłodą.

T am  u jrz y , ja k  ta  fa la  b rzeg i trzec ie-p ie rw sze  
(I  le tn ik o m  u s łu g i o d daje  n iem ałe),
T am  i m n ie  rów n ież  c iąg n ą  d ążen ia  najszczersze,
Z atym  się  d ecydu ję  i  m yślę  że cał®.

Za ro zw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „Ś w ia­
to w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł. 20.—, d ru g a  zl. 10.—, .trzec ia  p re n u m e ra ta  

m iesięczna  „Ś w ia to w id a" .
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  23 lip ca  

1938 r . w raz  z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 26.
R E B U S :  O O B R Y  Ż A R T  T Y N F A  W A R T .
S Z A R A D A :  N A  W A K A C J E .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Nr. 26 nadesłali:

D r H elena  O p ie liń ska , P o zn ań ; Czesław  B łażejew ski, Z ąbki; 
A leksy  W achow ski, W arsz aw a ; M a rja  Ja g o d z iń sk a , M iędzy­
les ie ; S ta n is ła w  W eiss, W arsz aw a; A le k sa n d ra  Ja czy ń sk a , 
W arsz aw a; „ E fro s" , W arsz aw a; J a n in a  D obrow olska, To­
r u ń ;  R om an D ziu b iń sk i, W arsz aw a ; J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; 
Jó z e f  Sow a, O stróg  n /H o ry n iem ; S ta n is ła w  G rabow ski, P łock ; 
J a d w ig a  R a w orow a, K ie lce ; H a lin a  M ąkow ska, Łódź; I re n a  
L ew icka, Lw ów ; E u g en ju sz  D w orsk i, Lw ów ; W ito ld Usta- 
szewski, W arszaw a (zł. 20.—) ; Jó z e f  R obak , K rak ó w ; Jo la  
i H a la  K ow alczyków ne, Szczaw nica; J .  S ch n itte ró w n a , W rze­
śn ia ; W ito ld  M ajew ski, W arsz aw a ; F . L udw ig , B o ry sław ; 
E u s ta c h y  K id y b a . W łodzim ierz ; E u g en ju sz  D ow m anow icz, 
B ó b rk a ; H a la  C ieś larów na, C ieszyn ; W ito ld  M ajew ski, W a r­
szaw a; W an d a  Sosenkow a, K rak ó w ; N. K az im ierz  K ozłow ski, 
W arsz aw a; m gr. Jó z e f S Tem la, Opoczno; O lga K o n d ra tiu k , 
T o ru ń ; M ery P iw ow arczykow a, B o ry sław ; B e tty  H erzb erg , 
B o ry sła w ; F ra n c . H erzb erg , B o ry sła w ; W ilhelm  H erzb erg , 
B o ry sła w ; A dam  P iw ow arczyk , B o ry sław ; K a ro l Ł ukasie- 
w icz, B rzeżan y ; Stan isław  Lewicki, Brzeżany (zł. 10.—); J ó ­
zef S te fańczyk , P a b ja n ic e ; J a n  C zyżew ski, K ra k ó w ; W oj­
ciechow ski, W ie lu ń ; M a rja  Ju rczy k ó w n a , Pszów ; A po lo n ja  
Deszcz, K ato w ice ; E ry k  U n v erric h t, P aw łów ; A . L oeglerow a, 
Lw ów ; J a n ik  J u l ja n ,  W ęg ie rsk a  G órka; inż. Z y g m u n t S ło­
w ikow ski, W arszaw a; ks. J u l j a n  L u d o m ir A rlitew icz , My- 
chów ; D eny S te fan , K a to w ice ; A n n a  W ilim ow ska, K atow ice; 
S tan is ław  W yporck , K rak ó w ; J a n  Ja n czew sk i, W ilno ; kp t. 
M a rja n  P ileck i, P rz em y śl; „M a ry śk a  z P o h u la n k i" ; A dolf 
M ło t-F ija lk o w sk i, J u r a t a ;  J e rz y  Ja n u szew sk i, L egjonow o; 
C ezary  W ład y sław  Z am ińsk i, W arszaw a; W acław  P ogodziń­
sk i, W arszaw a; M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; S tan is ław  
G ruszka , K ozy ; J o la n ta  F ra n k o w sk a , Ł ódź; M a rja  Cha- 
ch low ska, K ra k ó w ; M a rja  Z iółkow ska, P o zn ań ; Jan  Ziomek  
(Cholewa) Wadów, p. Ruszczą (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Ś w ia to w id a"  od 1—31 s ie rp n ia  1938); M a rjan  F eduszka,

Wieczór nad jeziorem...
Szarada.

(U l.ży l „ A stra "  —  K lub  Szaradz. W arszawa).

Z achód słońca  — płom ienne ko lory  
g ła d k a  ta f la  je z io ra  o d b ija : 
to  się  w iją  zygzak iem  ja k  żm ija , 
to  w przedziw ne s p la ta ją  sią w zory.
R ozgorzało  znów słońce ja sk raw o  
i s t iz a ł  z ło tych  doko ła  śle pąk i, 
ja k b y  Pląty-wspakczwarty, do rqk i 
chw ycił p io ru n , b ły sk aw icą  k rw aw ą
sp ru ł pifń-trzacia, ba rw  pełne i d rg a n ia  
i ro zrz u c ił szsść-trzsela rozliczne — 
a  jez io ro  k o lo ry  te  śliczne 
to  o d b ija , to  znow u poch łan ia .
M gła raz-dwa-szetć pow oli n a  wode 
i ju ż  g a s n ą  p ro m ie n is te  zorze, 
ciem ność idzie —  lecz za chw ile  może 
księżyc zbudzi znów to n i urodę- 
N ie każdem u wspakczwór-raz zobaczyć 
S jam , H in d u k u sz , czy Dwa-slódme-trzscle, 
a le  każd y  ch ę tn ie  p rzy zn a  przecie, 
że i u  n as p iek n ie , choć ' inaczej.

S tan isław ó w ; M ikoła j P aryż9k i, G ostyń ; sa p e r  M. D oktor- 
czyk, P o zn ań ; O lg ierd  N iew odniczańsk i, K ow el; K asyno , 
K o m arn o ; A n ton i S ik o ra , B ędzin ; J a d w ig a  K raso w sk a . Lw ów ; 
W ładysław  B ekcr, B ia ła  K rak o w sk a ; K ry s ty n a  L u b ien iecka , 
W arsz aw a ; M a rja  D rozdów na, B ia ła  K rak o w sk a ; S te fa n ja  
D rozdów na, B ia ła  K rak o w sk a ; S tan is ław  S to larzew icz , B ia ła  
K ra k o w sk a ; F r . K ocur, C hybie; W. H ah o rk iew icz , S k aw in a ; 
A n to n i M ieczkow ski, W ilno ; M ieczysław  R ydel, Łódź; A lin a  
O lb rych tów na, W arsz aw a; J a n  M arcink iew icz , O tw ock; H u ­
gon W eick , Łódź; A n n a  C udna, W ołom in; F lo r ja n  D orożała. 
P o zn ań ; J .  R u ta , W ie ln ń ; F ra n c iszek  W oźniak , B ędzin ; m gr. 
Jó z ef C zolba, T o ru ń ; A dpm  P ille r , K rak ó w ; J a n  D eny, 
K ato w ice ; B ro n isław a  R am u łto w a, Jeżów ; J a n  K ierep k a , 
B udzanów : B ro n isław  T om aszew ski, K ow el; A n n a  U licka , 
L u b lin ; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; S ta n is ła w a  M ikow ska, 
W arsz aw a; Z y g m u n t T ie tz , W arsz aw a; M a rja  S tru b e l, W a r­
szaw a.

N ag ro d y  o trzy m a li pp. W ito ld  D staszew ski, W arszaw a 4, 
u l. S ta low a 36-7 (zł. 20.—), S ta n is ła w  L ew ick i, B rzeżany , 
Lw ow ska 35 (zł. 10.—•), o raz  J a n  Z iom ek (C holaw a) W adów , 
p. R uszczą (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a"  od 1— 31 
V III .  1933).

WYSOKIE ODZNACZENIE

•Grzegorz F ite lb erg , św ie tn y  k ap elm istrz p olsk i, 
którego  podobizną pow yżej rep rod u k u jem y — 
otrzym ał o sta tn io  od k róla  greck iego  Jerzego  I I  
w y so k ie  od znaczenie, k om andorję orderu F en ik sa . 
M istrz F ite lb er g  d y ry g o w a ł ork iestrą  na k oncer­
cie  m uzyk i p o lsk ie j w  A tenach  — otrzym an e p rze­
zeń w y so k ie  odznaczenie je s t  zasłużoną n agrodą  
za jeg o  pracą na n iw ie  m uzycznej, k tóra p osta ­
w iła  go  w rządzie p ierw szych  d y ry g en tó w  św iata .

A g. F o t. „Ś w iatow id".

POKAZ FILMU OLIMPIJSKIEGOW WARSZAWIE

W  W arszaw ie, w  ub. n iedzielą  od b ył sią w  k in ie  
S tu d io  pokaz dw óch film ó w  o lim p ijsk ich , za ty ­
tu łow an ych : „Św ięto N arodów " i „Św ięto Piękna". 
F ilm y, te n ak ręciła  podczas o sta tn ie j O lim p jad y  
znana n iem iecka arty stk a  film o w a  i tancerka — 
L eni R iefen sth a l, k tóra z n iezw yk łą  k u ltu rą  a rty ­
sty czn ą  p otrak tow ała  tem at w yżej w spom n ianych  
obrazów . N a zdjęciu  L en i R ie fen sth a l podczas 
p rzeg ląd an ia  „klatek" jed nego  z film ó w  o lim p ij­
sk ich . K eystone  —  B erlin .
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